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Wszelkie prawa zastrzeżone.
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I
Lato tego roku w Norwegii było gorące. W maju słupki w termometrach podskoczyły do niemal trzydziestu stopni i oscylowały w tych granicach także przez czerwiec. Nic nie zapowiadało, aby rozpoczynający się właśnie lipiec miał przynieść znaczące zmiany. Słońce miło rozleniwiało w wakacyjny czas, kusząc do wypoczynku. Delikatny wiatr przyjemnie orzeźwiał rozgrzaną skórę. Pogoda sprzyjała spacerom i smakowaniu kawy oraz ulubionego piwa w kawiarnianych ogródkach, z czego z ochotą korzystali zarówno mieszkańcy Oslo, jak i turyści. Uliczki i zaułki miasta wypełniał gwar. Z uchylonych okien i drzwi kawiarń, restauracji i pubów wypływała na zewnątrz muzyka wymieszana z odgłosami rozmów w różnych językach.
 Doktor Wojciech Zbrzycki, przystojny czterdziestopięciolatek, spojrzał na fasadę Szpitala Uniwersyteckiego Ulleval, w którym przez ostatnie dwa lata pracował na oddziale ortopedii. Czas spędzony w tym miejscu miał należeć do miłych wspomnień; zdobył tu nie tylko wiedzę, ale również nawiązał serdeczne przyjaźnie. Odczuwał lekki żal, że opuszcza Norwegię. Od zawsze jednak zdawał sobie sprawę, że pobyt tutaj jest tylko przystankiem, kolejnym etapem w jego karierze. Miejscem, w którym chce osiąść na stałe, był, jest i zawsze będzie Wrocław; ukochane rodzinne miasto. Propozycja pracy w Klinice Ortopedii i Traumatologii Narządu Ruchu w Uniwersyteckim Szpitalu Klinicznym we Wrocławiu, jaką złożył mu profesor Waligóra, jego nauczyciel i promotor pracy doktorskiej, stanowiła nie tylko duże wyróżnienie i obiecywała skok w karierze zawodowej, ale w obecnej sytuacji była także na rękę. W ostatnim czasie jego ojciec dość mocno podupadł na zdrowiu. Owszem, starszy pan miał dobrą opiekę, Wojtek zdawał sobie jednak sprawę, że na dłuższą metę nie może być tak daleko od niego. Telefon Jacka Waligóry tylko przyśpieszył decyzję o powrocie do kraju. Sprzyjało to ponadto rozwiązaniu jeszcze jednego problemu, jakim była nieuregulowana sprawa z Klarą. Na wspomnienie żony Wojtek westchnął mimowolnie. Dopiero będąc tak daleko od niej, zrozumiał, jak mu jej brak i jak ważną część jego życia stanowiła. Boleśnie zdał sobie sprawę, jak nieroztropnie się zachował, odpychając ją od siebie. Targany gniewem i narosłymi przez lata żalami, utracił to, co kochał najbardziej na świecie. A teraz nie było już odwrotu. Jedyne, co mógł zrobić, to dać żonie rozwód i próbować zapomnieć. – Szlag by to trafił! – syknął gniewnie, odkładając na dach samochodu bukiet kwiatów, który na pożegnanie dostał od pielęgniarek z oddziału. Pod kamienicę, w której wynajmował mieszkanie, podjechał w wisielczym nastroju. Widok mieszkania pozbawionego jego osobistych rzeczy – wcześniej już pojechały do Wrocławia – tylko potęgował uczucie przygnębienia. Odłożył kluczyki na stolik w holu i wszedł do kuchni. Z szafki nad blatem wyciągnął szklany flakon; nalał do niego wody i włożył kwiaty, po czym postawił bukiet na stole. Spojrzał na zegar wiszący na ścianie, dochodziła piąta. Za godzinę powinien być w Statholtergaarden, gdzie zaprosił przyjaciół na pożegnalną kolację. Wybrał restaurację słynącą z dobrego jedzenia i miłej atmosfery. Gościł tam już kilka razy i zawsze był zadowolony. Szczerze mówiąc, ostatnią rzeczą, na jaką miał teraz ochotę, było spotkanie towarzyskie. Perspektywa powrotu do Wrocławia obudziła uśpione do tej pory uczucia, w których główne miejsce zajmowała Klara. Myśli o żonie kłębiły się w jego głowie, nie dając spokoju. Najchętniej wypiłby coś mocniejszego i poszedł do łóżka. Niestety, nie mógł pozwolić sobie na taki luksus; czekało go jeszcze odstawienie samochodu do wypożyczalni i rozliczenie się z właścicielem mieszkania. Lot do Wrocławia miał jutro w południe. Wziął prysznic, by poprawić sobie nastrój, i zaczął się szykować. Wychodził już, gdy zadzwoniła komórka.
 – I jak tam, doktorku? Gotowy do powrotu na stare śmieci? – zaszczebiotał w telefonie damski głosik.
 – Chyba gotowy. – Wojtek uśmiechnął się mimowolnie, słysząc Paulinę.
 – Nie kipisz entuzjazmem, skarbie.
 – Jestem po prostu zmęczony.
 – Ja już się tobą zajmę. Szybko wrócisz do normy. – Jej głos zabrzmiał prowokująco zmysłowo.
 – No, no, no. Paweł nie byłby zadowolony, gdyby usłyszał twoje słowa.
 – Przeeestań – zamruczała uwodzicielsko jak kotka. – Musisz wszystko psuć?
 W odpowiedzi Wojtek tylko się roześmiał. Paulinę znał od lat, była przyjaciółką Pawła, z którym przyjaźnił się od czasów studiów. Prowadziła własną firmę reklamową, była to jednak praca bardziej dla zabicia czasu niż korzyści finansowych. Wojtek dobrze wiedział, że Paulina jest nim zainteresowana, zresztą nigdy tego nie ukrywała. Schlebiało mu to, bo była wyjątkowo atrakcyjną kobietą, choć jak dla niego zbyt frywolną. Wolał kobiety subtelne. Związała się z Pawłem, jak mniemał, bo usilnie się o nią starał. Ponadto miał pieniądze i pozycję społeczną, co także nie było bez znaczenia. Zastanawiał się, czy przyjaciel zdaje sobie z tego sprawę. Wyglądało na to, że tak i że taki układ mu odpowiada. Cóż, nie jemu oceniać stronę moralną, na jakiej opierał się związek innej pary, gdy sam nie potrafił zadbać o uczciwość we własnym.
 – Wyjdę po ciebie na lotnisko – zakomunikowała po chwili.
 – Nie ma takiej potrzeby.
 – Ktoś inny będzie cię witać?
 Cień Klary przez chwilę zamajaczył między nimi.
 – Dobrze wiesz, że nie.
 – Uraziłam? – spytała słodko, słysząc w jego głosie lekkie napięcie.
 – Wcale.
 – Bardzo chcę przyjść – nie ustępowała. – Wracasz po dwóch latach do kraju, należy ci się godne powitanie.
 – No dobrze. – Wiedział, że nie ma szans odwieść ją od tego zamiaru.
 – Super!
 – Tylko bez żadnych niespodzianek, zgoda? – zaznaczył.
 Znał ją dobrze i wiedział, na co ją stać. Niejednokrotnie był świadkiem jej szalonych pomysłów.
 – Zgoda – obiecała. – Ale niespodzianki są takie ekscytujące – dodała po chwili, jakby próbując go zmiękczyć.
 – Paulina!
 – Dobrze już. Będę grzeczna.
 ***
 W samolocie Wojtek nie mógł sobie znaleźć miejsca, był dziwnie podenerwowany. Starał się skupić uwagę na gazecie, ale z trudem mu to przychodziło. Gdy po raz kolejny zaczął czytać ten sam ustęp, skapitulował i odłożył pismo. Zamknął oczy, starając się zasnąć. Spotkanie w Statholtegaarden było udane i przeciągnęło się do późna; niewiele spał tej nocy. Swoje samopoczucie tłumaczył tak zmęczeniem, jak i napięciem związanym z nową pracą i kolejnymi zawodowymi wyzwaniami. Tym razem jednak jego nastrój wynikał także z czego innego i Wojtek dobrze o tym wiedział. Obraz żony przez moment pojawił się przed jego oczami.
 Po przyjeździe do Norwegii dwa lata temu rzucił się w wir pracy, głównie po to, aby zapomnieć o tym, co zostawił w Polsce. Obowiązki zawodowe skutecznie pomogły odpędzić uciążliwe myśli. Owszem, nękały go bezsenne noce, podczas których rozpamiętywał swoje małżeństwo, do znudzenia rozważał popełnione błędy, analizował swoje zachowanie; ale zdarzało się to rzadko. Wracał z pracy tak zmęczony, że zasypiał w pół drogi do poduszki. W wolne zaś dni nie miał zbyt wiele czasu na rozmyślania, bo zajęcia wynajdywał mu Lars, kolega z pracy, z którym się zaprzyjaźnił. Zapraszał go na weekendy do swojego domu pod Oslo. Wojtek lubił tam przebywać. Żona Larsa, Astrid, i ich dwie córeczki, Berta i Carin, bardzo polubiły polskiego kolegę ojca. Zwłaszcza dziewczynki przepadały za „wujkiem”, który zawsze miał dla nich łakocie i lubił z nimi żartować. Lars, mocnej budowy Norweg o jasnych, niemal białych włosach i niebieskich oczach, zaraził go swoją pasją do pieszych wędrówek i nauczył podziwiać naturę. Gdy Wojtkowi udało się już jakoś poukładać na nowo życie, rozchorował się jego ojciec. Taki stan rzeczy nie był czymś wyjątkowym, biorąc pod uwagę, że Alojzy skończył osiemdziesiąt osiem lat. Sytuacja była na tyle poważna, że Wojtek musiał na jakiś czas przyjechać do kraju.
 Jego stosunki z ojcem nigdy nie były najlepsze. Miał do niego żal, za to jak traktował matkę, że tak naprawdę nigdy jej nie kochał. Często zastanawiał się, czy ojciec w ogóle potrafił kochać kogokolwiek oprócz siebie. No tak, była jeszcze „ta kobieta” z przeszłości Alojzego; chociaż nigdy jej nie poznał, nienawidził jej z całego serca, oskarżając o unieszczęśliwienie matki. Zadrą, która tkwiła w jego sercu, była też świadomość, że rozczarował ojca. Alek miał wielkie plany względem jedynego syna. Wojtek kiedyś mimowolnie usłyszał ostrą wymianę zdań rodziców, zresztą jedną z wielu; był wtedy w szkole średniej. Słowa Alojzego do dzisiaj bolały tak samo mocno.
 – Dałaś mi syna, który nie ma kompletnie artystycznego smaku! – rzucił gniewnie do żony.
 – Nie każdy musi być artystą – odparła spokojnie.
 – Podsuwam mu książki, albumy. A on nie raczy nawet do nich zajrzeć! – W jego głosie było słychać zarówno złość, jak i żal.
 – Spróbuj go zainteresować.
 – Niby jak mam to zrobić?
 – Na pewno nie przez zmuszanie. Bo to zawsze daje odwrotny efekt.
 – Na miłość boską! Jak ty nic nie rozumiesz, Aleksandro, albo, co gorsze, nie chcesz zrozumieć.
 – Jest wzorowym uczniem, chce iść na medycynę. Jako ojciec powinieneś go wspierać, a nie wyłącznie krytykować. – Aleksandra pozwoliła sobie na szczerość, choć wiedziała, że tymi słowami rozzłości jeszcze bardziej małżonka. Nie lubił, gdy mu się sprzeciwiano.
 – Medycyna, też mi coś. I co?! – prychnął kpiąco. – Zostanie konowałem harującym od rana do nocy. Nie tego dla niego chciałem.
 – To jego życie i powinien przeżyć je tak, jak chce. – Nie zamierzała odpuścić w tym temacie. W wielu sytuacjach ustępowała mężowi dla świętego spokoju, gdy jednak chodziło o syna, była gotowa walczyć jak lwica.
 – Pewnie, utwierdzaj go bardziej w jego pomysłach. Jesteście siebie warci! – Alojzy wyszedł, trzaskając drzwiami.
 Gdy ojcu się polepszyło, Wojtek chciał zabrać go do siebie, ale ten kategorycznie się temu sprzeciwił. Ułożył sobie wygodne życie we wsi Kamieńczyk na Ziemi Kłodzkiej i nie miał zamiaru się stamtąd ruszać. Przysiółek zrobił na nim silne wrażenie, gdy odwiedził to miejsce przy okazji swojego wernisażu w Muzeum Ziemi Kłodzkiej. Organizatorzy poobwozili go trochę po terenie, pokazując między innymi Kamieńczyk. Usytuowana w południowej części Gór Bystrzyckich stara, przygraniczna wieś łańcuchowa, była wręcz stworzona dla niego. Urzekły go szczególnie rozciągające się wokół wsi rozległe pola i półdzikie górskie łąki. Postanowił kupić tutaj dom na lato. Po namyśle nabył starą, murowaną stodołę i w ciągu kilku lat zrobił z niej luksusowy dom, dobudowując między innymi piętro i poszerzając parter. W dużym ogrodzie, który sam zaprojektował, powstała też jego pracownia. Wyremontowano również zakupiony wraz ze stodołą budynek gospodarczy, przerabiając go na wygodny domek dla gości. Po śmierci żony dwadzieścia lat temu przeniósł się do Kamieńczyka na stałe. Rzadko już wtedy udzielał się publicznie, jak mówił, zasłużył na emeryturę. W „Alojzówce”, jak nazywał dom, oddawał się swoim dwóm pasjom: spacerom i czytaniu.
 Z początku zapraszał znajomych, a dom tętnił życiem; było gwarno i wesoło. Na przestrzeni lat życie towarzyskie przestało Alojzego interesować. Zdaniem jego siostry Felicji, która pięć lat temu, po tym jak owdowiała, zamieszkała z nim, „zdziczał na tym pustkowiu”. Alek uważał raczej, że po prostu wybawił się dostatecznie w swoim życiu, teraz przyszedł czas na wypoczynek. We wsi go poważano. Mieszkańcy byli dumni z tak sławnego sąsiada. Alojzy Zbrzycki był znanym i cenionym w świecie portrecistą. Jego prace wystawiano w galeriach między innymi w Berlinie, Paryżu, Rzymie, Nowym Jorku i Tokio. Portretował znane postaci ze świata polityki, nauki, filmu. Czas największej sławy przypadł na lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte ubiegłego wieku. Słynął nie tylko z talentu, ale także upodobania do zabawy i kobiet, które uwielbiały jego towarzystwo; był też przystojnym, szarmanckim i niezwykle błyskotliwym mężczyzną. Nawet teraz, mimo podeszłego wieku, jasności umysłu mogła mu pozazdrościć niejedna dużo młodsza osoba. Uroda także pozostała; był postawnym starszym panem, z bujną czupryną siwych loków.
 Choroba bardzo zmieniła Alojzego; złagodniał i wyraźnie zaczął szukać kontaktu z synem. Długie rozmowy, jakie ze sobą prowadzili podczas jego niedomagania, dały początek ociepleniu ich wzajemnych relacji. Wojtek miał okazję spojrzeć na wiele spraw z zupełnie innej strony. Niewątpliwie wpłynęła na to nie tylko choroba ojca i ich rozłąka, ale i dojrzałość Wojtka. Jako młody chłopak nie rozumiał bądź też nie chciał zrozumieć wielu spraw. Nie przyznawał się do tego, ale charakter miał bardzo podobny do Alojzego; nie lubił, by mu rozkazywano i zawsze chciał mieć ostatnie zdanie. Podczas jednej z ich długich rozmów Alek napomknął o „tej kobiecie”; Wojtek w pierwszej chwili chciał mu przerwać, lecz zaniechał tego, widząc, jak bardzo ten temat ciąży starszemu panu.
 Jemu także ciążył od chwili, gdy usłyszał o innej kobiecie w życiu ojca. Miał wtedy dziesięć lat, z sypialni rodziców dobiegło go szlochanie matki. Podszedł cicho do uchylonych drzwi. Zobaczył mamę siedzącą na łóżku i stojącego przy oknie ojca, odwróconego do niej plecami.
 – Ta kobieta wciąż jest między nami. Ty nigdy o niej nie zapomnisz – skarżyła się, płacząc.
 – Olu, nie żądaj ode mnie, abym wymazał ją z pamięci – tłumaczył łagodnym głosem.
 Umysł chłopca chłonął zasłyszane informacje niczym gąbka. Wyobraźnia pracowała. Pamięta, że w tamtym momencie zraził się do Alojzego, a tajemnicza kobieta stała się jego wrogiem.
 Spowiedź ojca tchnęła w serce Wojtka trochę uczucia, jednakże wiedział, że nigdy mu tego nie zapomni. Nie może tego zrobić przez pamięć swej matki.
 – Nie czyta pan? Mogę pożyczyć? – Z rozmyślań wyrwało go pytanie siedzącej obok młodej dziewczyny. Mogła mieć najwyżej dwadzieścia lat. Była bardzo ładna, ubrana w dżinsy i jasny podkoszulek z wymownym napisem „Nie piję”. Za każdym razem gdy odgarniała jasne kosmyki z twarzy, bransoletki zdobiące przegub prawej ręki dzwoniły donośnie.
 – Słucham? – spytał, nieco zbity z tropu.
 – Gazetę. – Dziewczyna uśmiechnęła się, odsłaniając piękne białe zęby.
 – Ależ oczywiście, proszę. – Również się uśmiechnął.
 Po chwili powrócił do wspomnień; tym razem do rozmowy, w której kolejny raz starał się przekonać ojca do wyjazdu z nim.
 – Tu mi dobrze i tu chcę spędzić ostatnie lata mojego życia – powiedział stanowczo Alojzy.
 – Tato, przecież podoba ci się Norwegia. Zawsze mówiłeś, że to kraj wręcz stworzony dla artysty – kusił.
 – Mówiłem, i owszem, co nie oznacza, że chcę tam zamieszkać, i to jeszcze w jesieni życia. Nie przesadza się starych drzew.
 – Oj, tato.
 – Żadne „oj, tato”. A zresztą, zdaje się, że w planach masz powrót do Polski?
 – Mam. Ale to odległe plany.
 Starszy pan machnął ręką.
 – Skończmy tę rozmowę, synu.
 – Norwegia jest za daleko, abym mógł się tobą opiekować.
 – Bez obaw, ma się mną kto opiekować. Nie zapominaj, że jest Felicja i Justyna.
 – Mają swoje lata.
 – Koniec tematu. Zabraniam ci się mną przejmować. Jeszcze nie jestem niedołężnym starcem. Wracaj do Norwegii i zadbaj o swoją karierę – uciął definitywnie rozmowę.
 Wojtek nie czuł się komfortowo, wiedząc, że zostawia ojca pod opieką dwóch starszych kobiet. Rozmawiał na ten temat z ciotką Felicją tuż przed swoim wyjazdem z Kamieńczyka.
 – To chociaż spróbuj przekonać go do powrotu do Wrocławia. W razie czego na miejscu są kliniki i specjaliści. A tutaj?
 – Znasz Alka i dobrze wiesz, że dobrowolnie tego miejsca nie opuści. Co do opieki lekarskiej, to doktor Raciborski z Międzylesia jest wyśmienitym fachowcem. Alek jest jego pacjentem już dobrych kilka lat i sam wiesz, że jego diagnozy zawsze są trafne.
 – Ojciec stawia mnie w niezręcznej sytuacji. Jak zwykle, zresztą. – Wstał z fotela i podszedł do stolika, na którym stały rodzinne zdjęcia; opuszkami palców delikatnie przejechał po fotografii matki. – Gdyby mama żyła – powiedział cicho, patrząc na poważną twarz młodej kobiety na zdjęciu.
 – Nic by to nie zmieniło, dobrze o tym wiesz. Twój ojciec jest uparty, ot co. – Ciotka odłożyła druty z robótką, zdjęła okulary i spojrzała na bratanka. – Naprawdę nie masz się czym martwić. Poradzimy sobie. – Uśmiechnęła się. Była szczupłą, wysoką kobietą o siwych, krótkich włosach; młodszą od Alojzego o dwanaście lat. Jej mleczna cera, niemal bez śladu zmarszczek i duże brązowe oczy świadczyły o tym, że za młodu była pięknością. Jeszcze teraz, mimo dojrzałego wieku, była atrakcyjna. Wojtek bardzo ją kochał i zawsze liczył się z jej zdaniem. Ciotka nie miała dzieci, w pewnym sensie mu matkowała, zwłaszcza gdy zmarła jego matka. Mimo pozornej oschłości, była ciepłą osobą. Podobnie jak jej brata, cechował ją despotyzm, lecz w opinii Wojtka był on raczej efektem wieloletniej pracy w szkole. Felicja przez długie lata uczyła historii w jednym z liceum w Łodzi.
 – Będziemy cały czas w kontakcie i jakby co…
 – Poradzimy sobie – powtórzyła. – Zapominasz, że jest Justyna. – Uniosła wymownie brwi, a kąciki jej ust zaczęły drgać od tłumionego rozbawienia. – Dobrze wiesz, że Alek czuje wobec niej wyjątkowy respekt i pozwala sobą rozporządzać, chociaż oczywiście wypiera się tego.
 Wojtek spojrzał na ciotkę, obdarzając ją krótkim uśmiechem. O tak, Justyna była jedyną osobą, z której zdaniem ojciec się liczył. Wojtek uważał nawet, że starszy pan trochę się jej boi. Justyna zajęła się gospodarstwem Alka przeszło dziesięć lat temu. Była żwawą siedemdziesięciolatką o twardym charakterze. W Kamieńczyku mieszkała od urodzenia. Nigdy nie założyła rodziny, mówiąc, że we wsi nie było odpowiedniego kandydata „do żeniaczki”. Mieszkała w małym, urokliwym domku nieopodal kościoła; jego fronton zdobiły pnące się różowe i czerwone róże. Z tyłu był niewielki ogródek i sad z papierówkami. Swojego czasu miała także spory kawałek ziemi, ale odsprzedała ją sąsiadowi, bo nie miał kto na niej pracować. Uzyskane pieniądze włożyła na lokatę bankową, z czego była wielce zadowolona. Mawiała, że dodatkowy grosz zawsze się przyda. Była kobietą korpulentną, średniego wzrostu, o włosach zgrabnie przyciętych do ucha; niegdyś miały kolor jasnobrązowy, obecnie farbowała je na jasny kasztan. Nie była urodziwa, jednak ostre rysy nadawały jej twarzy charakteru i sprawiały, że cała postać wydawała się nietuzinkowa.
 Ciągle musiała być w ruchu; to coś przestawiła, to starła kurze bądź strzepała pyłek z ubrania. Uwielbiała chodzić w sukienkach. Uważała, że tylko w takiej garderobie kobieta wygląda kobieco. Wojtek przepadał za jej kuchnią, gotowała rewelacyjnie. O jej gołąbkach krążyły po wsi legendy. Z rodziny pozostała jej jedynie bratanica, która mieszkała z mężem pod Opolem, rzadko się z nią widywała. Brat i bratowa zmarli kilka lat temu. To, że stała się gosposią Alojzego, było zasługą pani Wandy, tutejszej sklepikarki. Kiedyś w przypływie gorszego nastroju pożaliła się jej, że czuje się niepotrzebna. Pani Wanda słyszała, że „znany artysta”, jak mawiali o Alku tutejsi, szuka gosposi. Powiedziała o tym Justynie, a ta nie namyślając się długo, udała się do Zbrzyckiego. Wiele o nim słyszała, kilka razy minęli się w sklepie; zrobił na niej dobre wrażenie. Biła od niego elegancja, a takich mężczyzn lubiła. Jako referencje zabrała ze sobą kilka potraw, w tym sławne gołąbki. Na efekty nie trzeba było czekać, została przyjęta od razu. Jedynym warunkiem pracodawcy było, że ma mu serwować gołąbki co najmniej raz w miesiącu.
 Z początku jednak Alek nie był do niej przychylnie nastawiony, przytłaczała go jej energia i to, że starała się rządzić, wprowadzając do jego ustabilizowanego życia znaczące zmiany. Zwłaszcza nie znosił jej ulubionego powiedzenia: „Każdy niech robi to, co najlepiej potrafi”. Gdy to mawiała, czuł się zawsze jak mały chłopiec, który dostał burę. Z czasem jednak przyzwyczaił się do gosposi. Zauważył, że pod jej ręką dom funkcjonuje prawidłowo i że on sam niczym nie musi się martwić. Obecnie nie wyobrażał sobie życia bez niej. Cenił nie tylko kuchnię Justyny, ale także jej mądrość. Często radził się jej w różnych sprawach. Po pewnym czasie poprosił, aby mówili sobie na „ty”. Nie chciał zbędnych formalności w relacjach z osobą, którą polubił i z którą łączyły go więzi niemal rodzinne. Jedyny dysonans między nimi wynikał z despotyzmu obojga. Zwykle wygrywała Justyna. Alojzy musiał się z tym faktem pogodzić, na osłodę pozostawały mu frykasy wychodzące spod ręki gosposi.
 – Co tam dziergasz? – Wojtek usiadł obok Felicji, wskazując dłonią robótkę.
 – Skarpety dla ciebie.
 – Kolejne? Mam już przecież cztery pary.
 – Wyraźne polecenie Alka. Uważa, że nocą marzniesz tam na północy i taka garderoba to podstawa.
 Roześmiał się.
 – Twój ojciec kocha cię i jest z ciebie bardzo dumny – odezwała się po chwili, czując, że teraz jest ku temu dobry moment.
 – Doprawdy? – Wojtek spoważniał, a między brwiami pojawiła się charakterystyczna pionowa linia, świadcząca o niezadowoleniu; Felicja dobrze znała ten grymas. – Zdaje się, że naprawdę z nim źle. A ty mi każesz się nie martwić i spokojnie wracać do Oslo! – Nawet nie starał się ukryć sarkazmu.
 – Alojzy ma po prostu trudny charakter.
 – Nie zrzucaj tego na charakter, ciociu. Jedyne, co kocha mój ojciec, to siebie i… – zamilkł na moment, jakby trudno mu było wypowiedzieć kolejne słowa – …„tamtą kobietę” – dokończył twardo.
 Felicja patrzyła uważnie na bratanka. Kochała go równie mocno jak Alojzego. Nigdy nie starała się stanąć po stronie żadnego z nich. Bolało ją, że ich relacje są tak napięte. Wiele razy zwracała uwagę bratu, aby nie był tak szorstki dla syna i poświęcił mu więcej uwagi. Zawsze kończyło się tak samo, prosił, by się nie wtrącała. Może wszystko byłoby łatwiejsze, gdyby obaj mężczyźni nie byli z charakteru tak podobni do siebie.
 Podobieństwo dotyczyło także wyglądu zewnętrznego. Felicja omiotła wzrokiem sylwetkę Wojtka; był wysokim, postawnym mężczyzną o ciemnych, lekko kręconych włosach. Twarz miał przystojną, szlachetne rysy, klasyczny rzymski nos, wyraźny podbródek i stalowe oczy, które w gniewie stawały się niemal czarne.
 – Mam nadzieję, że odnajdziecie wreszcie drogę do siebie – powiedziała cicho, jakby do siebie.
 Zignorował jej słowa, szybko powracając do głównego tematu rozmowy. Felicja uszanowała jego wolę. „Kiedyś zrozumie ojca, potrzeba tylko czasu” – pomyślała.
 Nieco uspokojony zapewnieniami ciotki Wojtek wrócił do Oslo. Podjął już jednak decyzję o powrocie do kraju. Alojzy wyzdrowiał wprawdzie, ale nie był już w dobrej formie. Krótko po wyjeździe syna przewrócił się w ogrodzie. Na szczęście skończyło się jedynie lekkim potłuczeniem. Propozycja pracy w jednej z wrocławskich klinik, jaką Wojtek dostał niedługo po tym zdarzeniu, była jak zrządzenie losu i została przyjęta z zadowoleniem. Niemal codziennie dzwonił do Felicji. Z samym ojcem rozmawiał rzadziej, bo starszego pana irytował jawny nadzór syna. Czasem rozmawiali ze sobą przez skype’a, który był jednym z ulubionych narzędzi komunikacyjnych Alka. Na starość zaczął się interesować nowinkami technicznymi, zasmakował w elektronicznych gadżetach. Ku niezadowoleniu Felicji, która uważała, że noc jest do spania, Alek godzinami surfował po internecie. Była to dla niego, jak mawiał, niezła frajda.
 ***
 Czas spędzony we Wrocławiu w trakcie pobytu Alka w klinice obudził w Wojtku uśpione dotąd wspomnienia, które w większości nie należały do najprzyjemniejszych. Ogarniał go gniew, gdy zdał sobie sprawę, jak błędne było jego myślenie. Jeszcze niespełna trzy lata temu miał cudowną żonę, dom. Dobrowolnie zrezygnował z tego wszystkiego, kierowany wydumanymi powodami. Nie pozwalając dojść do głosu rozsądkowi, przekreślił swoje szczęście. Teraz, przebywając w mieście, gdzie mieszkała jego żona, czuł jej obecność, tak jakby była rzeczywiście blisko; prawie dotykał jej jedwabistej, mlecznej skóry, czuł subtelny zapach włosów, widział jej słodki uśmiech.
 Popołudniami, gdy nie siedział u ojca w szpitalu, wybierał się na kojące spacery wzdłuż Odry. Lubił to miejsce, tu po raz pierwszy ujrzał Klarę; siedziała nad brzegiem rzeki i szkicowała. Zaintrygowała go wtedy. Ubrana w powiewną długą sukienkę w kwiaty i duży słomkowy kapelusz, wyglądała jak wyjęta żywcem z XIX-wiecznej powieści. Wyczuwając jakby skierowane na nią spojrzenie Wojtka, odwróciła w jego kierunku głowę. Zajrzał w jej niesamowicie duże oczy i poczuł, że przepadł bezpowrotnie. Jakkolwiek infantylnie to brzmiało, zakochał się od pierwszego wejrzenia. Wszystko stało się nagle takie proste, cudowne. Klara tchnęła w niego życie, nauczyła cieszyć się drobnostkami. Życie z nią było bogatsze i pełniejsze. Wraz z Klarą do jego życia wprowadziła się także suczka Lisa; pudel miniaturka przypominający spory motek białej wełny. Zdaniem Wojtka pies był zdecydowanie za bardzo rozpieszczony i zazdrosny o swoją panią, ale mieszkając razem, musieli wypracować kompromis. Wojtek pogodził się z tym, że Lisa każdego wieczoru przychodziła do łóżka po pieszczoty Klary, jak i z faktem, że traktowana była przez żonę z bezgranicznym uwielbieniem. Suczka zaś przyjęła do wiadomości, że od teraz nie będzie już mogła sypiać u boku swojej pani i będzie musiała dzielić się jej miłością z nowym członkiem rodziny.
 Małżonkowie czuli się ze sobą jak przysłowiowe dwie połówki jabłka. Mieli wiele wspólnych zainteresowań; w wolne dni pływali kajakiem po Odrze lub wyjeżdżali na wycieczki za miasto. Klara zabierała Wojtka 
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